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„Gwiazda* wychodzi dwa razy ua tydzień co wtorek i piątak. 


pocztach iu pr. agentów Í marką, pod 
Amaryce 1 dolar. - 
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Górnosziązacy! 
Podlajmy sobie dłonie jako brat bratu, ) 
| u w smiłodci wzajemnej zezpólzay ramiona! 


opaską 1 markę 50 fen.; 
-Listy nadsyłać należy franko pod adresem: 
; Beuthen OS, (leiwiteerstr. 13). —Za ogłoszenia placi się od wisrsza petytowago 


Bytom, 


. 


Przedpłata T wynosi na | 
w Austryi z przesyłką 1 fl; w 
Redakcya lub Adminietracya „Gwia- 


iub zajętego miejsca 1 fen, przy większych ogłoszaniach odpowiedni rabat. 
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„Gwiazda wychodzi dwa razy nu | fw 
dicń we wtorki i piatki. Oena jej kwartal- 
nie 1 marka. Miesięcznie 35 fen. 

Rodakcya, Administracya i Ekspedycya 
„Gwiazdy* znajduje się w Bytomiu (r./S4l. 
przy ulicy Giwiekiej Nr. 13. 

„Gwiazda zapisaną jest na poczvie. 
„Z seite Ahthe'lung 9 polnisch 33a.“ 
poz pac AKA z czarę PE sora NKJO e pono 


Hyto, dnia 8 czerwca. 
Wiadomości kościelne. 


NAUKA O PANU BOGU. 
(Dokoń szenie. — Zobaczyć Nr. 42.) 


Trzecia przyczyna. dla której Pana Bo- 
ga naszego uazywawy Dobrocią nieskoń 
camag, jest ta: abyśmy nigdy w jego Do- 
braci nie rozpaczali, ani też zbytecznie 
w niej nie ufali. Rozpacz, i zbytnie u- 
famie, jest to dw jaki szkopuł, o który 
się wiele grzeszników rozbiło. Nie e. 
my się tu teraz o tem rozszerzać, i ba- 
dać o przyczyny, dla których najczęściej 
prz zychodzą grzesznicy do rozpaczy — że 
się albo wieszaja, albo zabijają, albo to- 
pią, dosyć nam tu przywieźć zdanie świę- 
tego Bernarda, który tak mówi: Odważe- 
nie się na grzech raz, dragi, trzeci, spra- 
wuje nałóg, nałóg sprawuje potrzebę nie- 
jaką grzeszenia, potrzeba grzeszenia spra- 
wuje niepodobieństwo do niegrzeszenia, 
niepodobieństwo do niegrzeszenia sprawuje 
rozpacz. I jak tu zabrnie człowiek, gdy 


już n na tym ostatnim szczeblu i „stopniu 
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Bohater tebański. 


POWIESÓ 
z czasów stasożytnyeh. 


Fiomaczyła Z. Bukowiccka,. 
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(Dalszy ciąg. — Zobaczyć Nr. 43.) 

Synowie zasiedli na przygotowanych krze- 
stach; wtady przystąpili służący 1 zdjęli z 
króln brań i szaty podróżne, namaścili włosy 
woniie ni balsamami, wytarli niemi ręce i nogi 
Ps metyku i w miejsce więżkiego, z drogich 
kamieni nuszyjnika, włożyli mu wieniec z 
kwiató s. 

Pięzne niawoinice systąpiły, aby tańcem 
razerwać monarchę. Wyglądały czarująco w 
lekkich opaskach, z kwiatami lotusu we wio- 
sih, z dzbanami pełinemi rozkosznych pach- 
nideł na ramionach. Nieśmiało lecz z wdzię- 
kiem zbliżały się one do Faraona, podzjąc 
gkniejszych kwiatów, okrą- 


mu Hakiety najpi 
żają: go wśród skokőw i pląsów, ale on pa- 
kat vot jętnie i orszak tanecznic ustąpił 


zni ch;ecny. 

Teraz wessły żony królewskie i siadły rzę- 
dem naprzeciw swego dostojnego małżonka. 
Był» to grono wschodnich piękności, ubra- 
nych w asj-yszukańsza i najbogatsze stroje. 
Różnobarene tuniki bi: szczały złotem i bry. 
lantami, kwiaty l tusu i tu zdobiły włosy, 
skręcone w sztuczne loki. Niewolniey wnieśli 


na tacach srebrne i złote puhary, napełni ne 
winem i maleńkie seswetsi dla obtarcia zwil- 
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zguby swojej stanie, majac zatwardziałe 
serce, zaślepiony rozum, nie ma względu 
na Dobroć Pana Boga, ale uważając cięż- 
kość grzechu swego, o tej Dobroci jego 
i miłosierdziu wątpi. 


Czwarta na koniec, i ostatnia przy- 
czyna, dla czego nazywamy Pana Boga 
Dobrocią nieskończoną, jest ta: Żebyśmy 
choćby też iw największych utrapieniach, 
dolegliwościach, i nędzach życia tego, nie 
narzekali na Boga, że o nas nie dba, nie 
pamięta, że nas bez miłosierdzia karze. 
Takie narzekania, sprzeciwiają się Dobroci 
Pana Boga, ponieważ Bóg nie tylko jest 
w ten Caris dobry, kiedy nam dobrze czyni, 
aie i w ten czuś, kiedy nas dotyka. Nic ty Iko 
ten Ojciec jest dobry, który fortune Sy- 
nowi die; ale i ten który karze, ba tem 
samem ukaraniem Dobroć swoją i miło- 
sierdzie pokazuje. Tak się właśnie dzieje: 
Jako gdy Ojciec, widząc igrającega zin- 
nemi chłopiętami Syna nad rzeką, lub 
przepaścią, idzie ku niemu, surowo go zgro- 
miwszy i ukarawszy, do domu prowadzi, 
innym tego nie czyni. Gdyby się kto te- 
go Ojca pytał, czemu innych nie łaje, 
nie strofuje, nie karze, odpowiedziałby: 
Nie moje to dzieci, ja swego Syna karzę, 
bo go kocham. Podobnie Bóg czyni z 
tymi, których dotyka. Znak to jest mię- 
dzy inuemi wielkiej Ojcowskiej Jego Dobro- 
ci, gdy nas raczej tu na tym Świecie 
niedoskonałości. 


karze za nasze Przeto 


nigdy narzekać nie powinniśmy, ale raczej Í pik 


welt 


|żonych niem warg. Najprzód RI wino 
era a potem królowe wybierały z p9- 
między rozmaitych gatunków te, które im 
najlepiej smakowały. Bylo tam wino dakty- 
lowe, palmowe, białe, czerwone i zielone. 
wino świeżo z winnych jagód wyciśnięte i 
stare wina fenickie, greckie i pachnące, jak 
fiołki, wino z nad jeziora Mareoty. 
Wychylaniu tych nektarów towarzyszyła 
muzyka. Grający na kolanach otoczyli tron 
Faraona i przy dźwięku filetów, lutui i harf, 
śpiewali hymn na cześć jego. To było ha- 
stem uczty.  Wniesiono małe stoliki i usta- 
wiono je przed gośćmi, a niewcluicy etyopscy 


Na półmiskach ze srebra i ziota, a nawet 
droższej od nich, pięsnie malowanej porcels- 
ny, przyn '8z0no pieczenie z antylop, w cało- 
ści sztucznie podane gęsi, ryby z Nilu, pe- 
sztety zwinięte, jak zwój papyrusa, ciasta 
pieczone z miodem, melony, granaty i prze- 
pyszne winogrona. Półmiski i kubki z wi- 
nem otsczone byty wieńcami z kwiatów, bu- 
kiety z heliotropów i mirtów zdohiły stały; 
ped niemi nawet stały wazony z wijącemi się 
roślinami; lampy i kolumny okręcone były 
kwiatami, a cała sala, zasłana niemi, nikuęła. 
jak pod wonnym  kobiercem. Niewolnicy 
zmiemali nieustsnuie więdniące bukiety i za- 
stępowali je świeżemi. Nareszsie skończyła 
się uczta, wyniesiono wspaniałe naezynia, « 
których każde kształtem naśladowało jakiś 


przynosili potrawy z kucheu, gdzie je najbie- 
glejsi w tej sztuce przyprawi:li kuch:rze, 


u.-Szl,, Wtorek, dniat9-go Czerwca r.-1891. 
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politycznym, spólecznym 


Siejsny ziarno 
One zejdzie w 
F-zuwieci się 
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Wierzmy uzezerze w silę Sudu, 


ku ofierze, 
pośród trudu, 
po ebazarze. 
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NIECH BEDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Ojcowską jego rękę całować, i mówiś z 
Augustynem świętym: „Tu mnie raczej 
Boże karz, tu siecz, tu pal, tylko na 
wieki przepuść. 
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* 
Zginəicie wszyscy przed Bogiem kolana, 
W mm tylko swego uważajcie Pana, 

Co życiem władnie, nad śmiercią panuje, 
Sam stwarza, rządzi i sam wyrokuje, 

On moim Bogiem. głowę mu poddaję, 
Niech"j to działa co Jemu się zdaje, 

A gay nachyli dnia mego ku nocy, 
Jego sią pieczy poles:m i mocy. 

Ach! i ty dziatwo nsbierzj ochaty, 
Nigdy, ach nigdy nie opaszezaj enaty; 
Godowa czolo strój w świata ruinie, 
Kto kochał Bega tego kara minie. 

Zə Enie af OA TRN eo bezdtuża, 
Znajdziesz przytułek u mebicź podaożi. 
SE sumienie niech tsara wypogudzi, 
k vala Wiezzusiwu niesh niebo rozcinaą, 

WV duszach niewinnych niech rozkusz się rodzi, | 
Ż» im zbawienia wybiła gudzina — 
Gzdzinu prawej dla sierót opieki, 

Gudzina zemsty, co przemae «bali, 

Otrze ciśnięte długo łzy z powieki, 

Dumne poniży, pokorne ocali, 

Wszystko się w dobre dla debrych zamieni, 
Ustal szezęście wśród niebios promieni, 
Hołd wdzięczny wniesiem przed oblicze Boga 
Pieśń nwielbienia, śpiew święty Syoau — 
Powtórzy Nieb», ta dolina błogo, 

A glos ten dojdzie do Bożego Tronu. 
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Spora liczba Niemców i żydów z 
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dziwaczny potwór lub kwiat, W niesiono zaów 
olbrzymią zg:tową wazo, ma trójnogu ze sple- 
ciouych wężów ustawioną i napełnieną winem. 

Muzyka ustąpiła, a natomiast weszły tan- 
cerki w lekkich gazowych spńdniczkach, zło- 
te naszyjniki, obrączki, kolce, naramienniki 
zdobiły je od stóp da głowy, z dziwną bie- 
głością przy smętnych tonach harf, trzyma- 
nych w reku, zaczęły wolny, spokojny taniec, 
który zamienił się wkrótce w żywszy i wdzię- 
czniejszy jeszcze. Wtedy odrzuciły Pa i 
bijąc w takt mosiężnemi kastanietami, kręci. 
ły się coraz chyżej, coraz prąlzej, aż 3zalo- 
nym wirem porwane, zdawały się unosić w 
powietrzu. Ale Faraon i teraz pozostał ob:- 
jętnym, A zmęcz ne tancerki, skrzyżowawszy 
pokornie ręce na piersiach, oddalić się mu- 
siały. 

Wymyślono nową zabawę; weszła gromad- 
ka maleńkich karłów, których śmieszne miny 
nieraz już rozbroiły zły humor F:raona, ale 
starania ich nie odniosły pożądanego skutku. 
Ten sam los spotkał gromadę błaznów w 
pstrych ubraniach, w pogiętych i śmiesznie 
zniszezonych zbrojach, ci udawali pobitych 
przez Psametyka nieprzyjaciół, ale to nie- 
smaczne pochlebstwo jeszcze mniej muało po- 
wodzenia. Próbowano sztuk gimnastycznych 
i dowodów siły. Rzucano kilkunastu na raz 
kulami, chwytając je zręcznie, jedna nawet 
z kaglarek kazała sobie zawiązać oczy i po- 
dobna w tem do bogini sprawiedliwości "mei, 
chwytała kule z ty samą co towarzyszki zrę- 
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który takie podróże ur” 
stauiynapala. Na 15 
nopclera przy stacyi O 
różnych rozbójniey Us* i stróżów $ 
wych, wyłamali szyny, a i « amotywa zi 
rem przewróciiu się i pecąg stanął i 
nie; napadli podróżnych. R zośjniku 
30 i to sami Grecy, nie Turcy. Podro 
strasznie się przelękli. Niektórzy z nich 
nieśli rany wskutek wywrócenia się loko 
tywy, a jeden ma być ciężko ranny od k 
ksrabinowej, Rozbójnicy wsiowili z kieszeni” 
podróżnych wszystko i pojmali 5 z nich: Al- | 

ba ta M qaeta, Oskara Kots'ha z pod Ber- ` 

lina, Oskara Greger, bankiera Moritra Izra- 


ela, obu z Berlina i konduktora Freuudin- 
gera. Rozbójnicy nałożyli na wszystkich 


200,000 franków okupu. wypuścili bankiera 
Izraela, który te pieniądze ma, złożyć u Kir- 
kilissz. Osu wę i Taiale 
— [rael już stanął w Konsti 'ntyno; aolu, po- 
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łszedł do ambasadora niemisekiego, który się 
| postarał o owe pieniądze. żeby ratować życie 


jzakladników. Zastrzegł subie jednak amba- 
sailer u sultaun, że Turcya te pieniądze wróci. 
Odechce siy chyba Beulińszykam ieździć da- 
lej jeszcze d; Konstantynopola. Tuwrcya dała 
też pieniądze, Teruel, poszedł je złożyć, ale 
jeszcze nie wiemy, czy rozbójnizy więźniów 
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kwestyi soeyażauj eżyli 
robotziiczej. 


(Ciąg dalszy, — Zobacsyć Nr. 43). 
Jeżeli zaś przypatrzyiny się człowiekowi ja- 
i to nasemprzód co 
to tem dobi- 


p spazm 


ida stosunka ilo stosunka jego d do radziny, 

| cznością. Ciskala potem noża, ti aiue nio- 
mi w oznaczony poprze lato pun't Fa- 
raon był wciąż zamyślony i aszy jego nie 

patrzyły na otacza jących. Wtedy najmilsza 
z jego żon, Twea, przyniosła szachownieg i 
postawiła ją przed królem, niemą prośbą za- 
chęcając go do gry. Ale za cał} odpowiedź 
wstał Faraon i wyszedł z sali, nie wymówiw- 
szy ani słowa. Na progu sypialni klęczał 
pokojowiec, czek:jąc rozkazów, Faricn otvo- 
rzył nareszcia zacięte tak długo usta. 

— Wiesz, że serce moje krwawi się jesz- 
«ze po śmierci uajstżrszego mego syna, który 
przed dwoma laty zginął na wujnie. Prze- 
jeżdżając dziś piac broni, ujrzułeia na arcy- 
kapłańskim wozi, młodzieńca, zupełnie do 
mego zmarłego chłopca podobnego. Myśla- 
łem, że dusza jego wyrwała się A mentisowi, 
aby powitać i pocieszyć ojca. Ale prze 
nałem się, że nadzieja ta była mylną, mło- 
dzieniec jest żyjący, tyłko podobieństwo nie- 
wytłówaczone mnie złudziło. 

— O! utochzny cd bogów królu. widzia- 
łem jak wzrok twój z krogulczą bystrością 
przeniknął młodzieńca. ĮI ja zauważytem za- 
dziwiające podobieństwo do twego syna, któ- 

ry terz jest już tam bogiem. | Dowiadywa- 
łem się, kto jest ten szczęśliwy, na którym 
spoczęły twoje oczy. Zwiesię on Amazys, a 
uczy się matematyki i astronomii w świątyni 
Ammonż. 


AS 
ud 


ko- 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


tniej okaże się nam prawo jego do wiasności 
osobistej. Jeżeli zaś prawo to przysługuje 
mu jako jednostce, to o ile więcej przysługi- 
wać mu powinno ze względu na wspólne po- 
życie domowe. — Co się tyczy wyboru za- 
wodu życiowego, to każdemu pozostawioną 
jest zupełna swoboda, więc każdy może we- 
dług woli swej albo stósując się do rady 
Boskiego Pana naszego wieść życie wstrze- 
miężliwe, albo też wstąpić w związek mał- 
żeński. A żadne prawo ludzkie nie może 
wydrzeć człowiekowi naturalnego i pierwotne- 
go prawa zawarcia małżeństwa, ani nawet w 
czemkolwiek ograniczyć glównego celu tej 
świętą powagą Boską od stworzenia świata 
zaprowadzonej instytucyi, „Rośnijcie i mnóż- 
cie się!* (Ks. Mojżesza V.1. 28.) Temi oto 
słowy utworzoną została rodzina. 

Rodzina, czyli spółeczność domowa, jest 
więc prawdziwą spółecznością z wszelkiemi 
przysługającemi jej prawami, bez względu 
na to, w jak małych przedstawia się nam 
ona rozmiarach; jest ona starszą, niż wszel- 
kie inne spółeczeństwe, wskutek czego posia- 
da także nieza” de od peństwa mieszczące 
się w niej same /howiązki i prawa. Jeżeli 
vięc człowiekowi każdemu, jako jednostce na- 
dała natura prawo nabywania własności, to 
tem samem prawo to pesiadać musi człowiek, 
jako głowa rodziny; co więcej, prawo to na- 
biera u człowiek» hędącego głową rodziny 
większej dzleko siły, ponieważ człowiek w 
kółku rodzinnem sam się poniekąd zwiększa i 
rozszerza. Nieodzowne prawo natury wyma- 
ga przecież, aby ojciec rodziny dostarczył 
dzieciom swym wszystkiego tego, co im do 
utrzymania życia jest potrzeonem, a natura 
ma nakazuje mu zapewnić przyszłość dzieci 
ich, zabezpieczyć je przed zmiennemi losów 
ich kolcjumi i wychować je tak, aby 
siebie kiedyś przed nędzą obrenić zdo- 
on to bowiem odmładza się w dzieciach 
i poniekąd dalsze w nich wiedzie ży- 
jaki atoli sposób zdoła on wypełnić 
ie swe obowiązki względem dzieci, je- 
nie zdoła im pozostawić w spadku wła- 
ści, która owoc wydaje? Jak państwo, 

i rodzina jest w właściwem znaczeniu 
"*poisczeństwem, a rządzi w niej władza samo- 

dzielna, to jest władza ojeowska. Na wewnątrz 

«ięc granie, oznaczonych jej najpierwszem ce- 

sia, posiada rodzina conajmniej te sama pra- 

wa, jakie posiżda państwo, i to zwłaszcza eo 

la wyboru i zastósowania owych środków, 
jakie są nieodzownie potrzebne do jej utrzy- 
mania i do uprawnionego a swobodnego ru- 
chu i życia. Mówimy: — conajmniej te sa- 
me prawa. Ponieważ bowiem wspólne peży- 
cie domowe jest tak według idei jak i rze- 
czy samej wcześniejszem, niż spółeczeństwo 
obywatelskie, więc i jego prawa i jego obo- 
wiązki powinny posiadać pierwszeństwo, jako 
więcej zbliżone do natury. Pożycie w społe- 
czeństwie państwowem należy tak istotom po- 
szczególnym, jak i rodzinom urządzić tak, aby 
stało się dla nich pożądanem i dobrem. Je- 
żeli zaś istota i rodzina, należące po spole- 
czeństwa państwowego, doznają z jego strony 
szkody, zamiest korzyści, i naruszenia pier- 
wotnych praw swoich, zamiast opieki, w ta- 
kim razie stanie się dla nich pożycie w zwią- 
zku państwowym raczej przedmiotem wstrętu 
i nienawiści, aniżeli pożądanem dobrem, 

W żądaniu stawianem do państwa, aby 
mięszało się do wnętrza domu i rodziny, mie- 
ści się więc błąd bardzo niebezpieczny. W 
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niektórych wypadkach wprawdzie, gdzie ro-łjuż głosiliśmy, jest 16 milionów marek, które 
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dzina znajduje się w nędzy ostatniej i w tak 
rozpaczliwem położeniu, że już w żadda spo- 
sób pomódę sobie nie może, odpowiada po- 
moc państwowa zupełnie potrzebie i porząd- 
kowi rzeczy, ponieważ rodziny są częściami 
państwa. Tak samo tam powinna władza pu- 
bliczna wkroczyć, gdzie wśród murów domo- 
wych pokrzywdzone zostały prawa wzajemne; 
ukrócenie nadużyć, przywrócenie porządku nie 
może być w wypadku takim bynajmniej uwa- 
żanem za przywłaszczenie sobie praw rodziny 
jednostek, gdyż państwo przez to właśnie 
prawa jednostek umacnia, a nie niweczy. 
Ale dalej państwo w żadnym razie iść nie 
powinno ani przekroczyć granie tych, bo wte- 
dy działoby przeciwko prawom naturalnym. 
Władza ojcowska przez naturę tak została 
określoną, iż niczego nie burzy i nie może 
być przez państwo zagarniętą; jest ona tak 
starą, jak życie rodzaju ludzkiego. „Dzieci 
sq, — jak mówi św. Tomasz — właściwie 
częścią ojea,* — są one zarazem rozwojem 
jego osoby, Nie wchodzą one też w skład 
społeczeństwa państwowego, mówiąc w sensie 
właściwym, jako istoty samodzielne, lecz za 
pośrednictwem społeczności rodzinnej, z któ- 
rej życie wzięły. I z tego właśnie powodu 
ponieważ dzieci z natury stanowią część ojca, 
stawione zostały, — według słów świętego 
Ojca Kościoł: — pod opiekę rodziców, zanim 
uzyskają swobodę woli.“ (U św. Tom, II — 
IL. Qu. X. 8. XIT.) — Socjalistyczny sy- 
stem więc, który znosi opiekę ojcowską, w 
miejsce której pragnie zaprowadzić powszech- 
ną opiekę państwa, grzeszy przez to samo 
przeciwko sprawiedliwości naturalnej i rozry- 
wą siłą węzły rodzinne. Diori) 


SPRAWY ROBOTNICZE. 


`~ 


W tym tygodniu rząd francuzki przedłoży 
sejmowi francuskiemu projekt ustawy o rencie 
dla robotników; — robotnicy otrzymywać bę- 
dą już po 30 latach pracy roczną rentą od 
300 do 500 franków. (1 fr. = 80 fen.) 
Składki opłacać będą w równej części praco- 
dawcy i robotnicy; — rząd zaś będzie do- 
płacał dwie trzecie. Zagraniczni rebetnicy 
nie będą opłacali składek ani pobierać renty, 
natomiast pracodawcy zatrudniający zagra- 
nicznych robotników będą musieli płacić za 
każdego z nich po 10 centów dziennie na 
rzecz kasy rentowaj. Według obliczeń pań 
stwo będzie dopłacało na tę rentę około 100 
milionów franków rocznie. Dla robotników 
ustawa ta s PORADA cig bardzo kogzystną. 

* 


— Kongres robotników francuskich i szwaj- 
carskich rozpocznie się w Lozannie w Sawaj- 
caryi 14 bm. 


Aa spraw Sejmowych | parlamentu. 


W zesziy wtorek toczyły się w sejmie prus 
kim obrady w drugiem czytaniu nad zuży- 
ciem funduszów obrocznych, zatrzymanych 
Kościołowi katolickiewu i duchownym pod- 
czas walki kultucnej. Ksiądz prałat Jażdzew- 
ski poseł polski przemawiając zapytał się, 
czy rząd w funduszu zbiorowym  pomieścił 
także kupony od listów rentuwych, które na- 
leżą się duchownym a wypłatę ich wstrzyma- 
no im na mocy ustawy obrocznej? Komisarz 
rządowy Lówenberg odpowiedział na to, że 
kupony o ile je wstrzymano, pomieszczono 
w funduszu zbiorowym. — Pieniędzy tych jak 


nie wypłacono podczas walki kulturnej Du- Austrya. 
chowieństwu. Otóż pruska izba poselska przy-| Wiedeń. Bezrobocie drukarzy trwa jesz- 
jęła prawo to by zwrócić ten fundusz komu cze, jednakże jest nadzieja, że się wkrótce zakoń- 
należy. Chodzi teraz tylko o toaby i pruska | czy, ponieważ obie strony zaczynzją się porozu- 
Izba panów ra to się zgodziła i król podpisał, | miewać. Komisya, w której sklad wchodzą 
a rząd nowe prawo cgłosił. Skoro się to sta- | reprezentanci pryncypałów i zecerów, cdryła 
nie, prawo będzie miało moc obowiązującą i|już pierwsze posiedzenie. 
wtedy też ogłosimy, jakie przepisy prawo to] — W Peszcie na Wegrzech przy bu- 
zawiera. A jest ono weżne i dla wielu osób|dowie nowego gmachu dla veri: mentu zaszedł 
prywatnych, którym spadek po zmarłych księ-| smutny wypadek; zawaliło się rusztov +nie, 
żach przypada, bo gdzie już nie żyja ksiądz, | przyczem czterech robotników poniosło śmierć 
któremuby zatrzymane pieniądze oddać nale-|na miejscu, a dwóch jest ©4żko ranny: b. 
> tam pieniądze te mają być oddane jego Rosya. 
Pd - . . Rosyą opanowało obecnie garączka stawia- 
fp W zeszły piątek FW w opadan Joi ETA Po Aleksandrze II (w Mo- 
w drugiem czytaniu nad ustawą o dobrach | Kwie), Mikołaju I (w Kijowie), Murawiewie 
Ji w Wilnie przyszła kolej nareszcie na pomnik 
 |jenerała Radeckiego, który ma być posta- 
wiony w Odesie. Jenerał ten chlubił się zdo- 
byciem wąwozu pod Szybką, w cz- sie ostatniej 
W zeszłym numerze pod rubryką Francya | wojny tureckiej, © am 
wspomnieliśmy, że sprawa zdradzenia tajem-| — Car opuścił już Moskwę i wyjechał do 
nicy melinitu przybiera coraz szersze rozmiary | Petersburga, a carowa wraz z ksi żniczką 
i że mie obejdzie się zapewne bez wielkiego | Ksenią pojechała na Krym. SD. 
procesu o zdradę stanu. Żeby jednakże Czy-| — Większa część banków w Rosyi nie 
telnicy nasi dobrze zrozumieli rzecz całą — | chce udzielać kredytu kupcom żydowskim, 
opisujemy tu dzisiaj cały początek tej sprawy | gdyż skutkiem wydalań, wielu żydów bankru- 
Otóż rzecz tak się miała: „Niejaki Turpin | tuje. 
wynalazł jakiś środek rozsadzający, który na-| — Z Warszawy piszą de „Kur. Pol- 
zwał melinitem. Ma to być proch, gorszy|skiego* w Krakowie, między innemi co nastę- 
od dynamitu. Rząd francuski kupił chyba|puje: „Aresztowanych dnia 3-go maja studen- 
od niego ów wynalazek i kazał w rządowych |tów wypuszczono już dawno na wolność i nie 
fabrykach ów zabójczy proch fabrykować, aby | wyznaczono im kar żadnych, tylko w polieyj- 
go mieć w zapasie na przypadek wojny. Z|nej czarnej księdze zostali zapisani, i to im 
czego i jak go robią, o tem wiedział tylko] może zaszkodzić w przyszłej karyerze, lecz 
rząd i wynalazca. W ministerstwie wojny obecnie, nawet w uniwersytecie pono nie 
jednak znalazł się urzędnik, który z papierów | przeprowadzono żadnego śledztwa. Wszystko 
tajnych o wszystkiem się dowiedział i ten wróciło do dawnego pei źrdkU, tylko ucisk 
sprzedał przepis, jak się melinit fabrykuje, | potęguje się z każdym duism i me wiedomo 
pewnej fabryce. O tem dowiedziawszy się | dokąd zaprowadzi, ale ten wypłyva z samej 
wynalazca, wydał książeczkę o cĘ«łej sprawie. natury rządów rosyjskich i nie ma nic wspól- 
Rząd przeląki się niemało, bo wydało się to|1eg0 ze spokojnem zachowaniem się miesz- 
co on jako największą tajemnicę chował; teraz kańeów. Uvisk ten najwiętcj daje się cdezu- 
każdy, co się na tem zna, może melinit fa- į *ać w prasie. Redaktorowie dziensików są 
brykować. Coprędzej tedy wpakował i wy. obecnie tak skrępowani rozporządzeniami p. 
ualazcę i owego urzędnika do więsienia, i Jankulja, iż na prawde nie wiedzą, co 1 0 
książeczkę skonfiskował. A swoją drogą mi- | czem pisać? Najniewini iejsza artykuły WTA 
nister wojny ogłosił, że Francya ztąd żaduejļCaļą Z cenzury poprzekreślane; u o Gulicyi i 
szkody nie poniesie, bo rząd wynalazek Tur- Austryi „wolno tylko źie pisać, — każda po- 
pina jeszcze ulepszył bardzo i teraz inaczej me- chiebniejsza wzmianka ulega surowej karze 


Przegląd polityczny. 


linit fubrykuje, aniżeli Turpin wynalazł. Temu 
jednak nie bardzo wierzą, bo za cóżby owych 


tajemnica melinitu istotnie się wydał» i ztąd 


ryżu. 


ruźniejsze, bo tylko na 6 i pół milimetra w 


czy znowu wszędzie nie zarzucą teraźniejszej 
a to kosztuje wiellie, bsrdza wielkie miliony. 
Zeby się już kto nud światem zmiłował i 
wynalazł karabin zupainie bez dziury, bo te- 
mu zamięszaniu i poprawianiu końca nia bę- 
dzie i to nas wszystkich w świecie do tego 
jeszcze doprowadzi, że nam gardla i flaki 


zarosną od giódu. 
Nowiny polityczne. 
iernicy. 


14— Krążą pogłoski, że pcsał pruski przy 
Watykanie Sblózer ma byc odwołanym. 

— Książę Bismarck przybędzie do wód do 
Kissingen około 20 bm. i zabawi tam cztary 
tygodnie. 


W Iochy. 


Rzym. Ojciec św. przejmował w zeszłym 


ludzi do więzienia wsadzono? Zdaje się, że tygodniu w Watykanie ausjora  Wissmanna 


| 


na osobnem posłuch niu i mianował go ko- 


to tyle wrzawy i chałasu i aresztowań w Pa-| nandorem orderu Piusa. 


Z Rzymu piszą, że na cubytym w tych 


„We „Włoszech znowu ktoś wynalazł kara- | dniach publicznym konsystorzu wręczył Ojriec 
bin z jeszcze mniejszą dziurą w lufie, niż te-|św, arcybiskupowi Vanutellemu i księciu bit- 


kupowi Duaajewskiemu kapeiusze kurdynal- 


średnicy. Więc próbują tę broń i kto wie|skie, poczem odbyia się veremowia zamkbvię- 


cią ust. Po prekonizacyi kilku arcybiskupów 
i biskupów, pomiędzy którymi zuajdował się 
także pewien Buwarozyk, cdbyła się cere- 
monia otwarcia usi i wręczenie pierścieni karey 
dynalskich nowozamianewanym kartynałom. 
Gurecy i. 

Z wyspy Korfu, gdzie się owo morderstwo 
i zburzenie przeciw żydom zdarzyło jeszcze 
nie nia pewniejszych wiadomości. Stychać 
tylko, że tamtejsi żydzi wynoszą się na gwałt 
z miasta i wyjeżdżają do Austryi i innych 
krajów. Sułtan turecki zaprasza ich do swego 
kraju, eo się nazywa Albiania i chce im pra» 
wie darmo dać ziemię. Ale żydzi pewnie tam 
nie pójdą, bo tam (rzeba ciężko pracować, 


gdyż to kraj górzysty i dziką. 
=e o u e 


NIEZGODA RUJNUJE. 


POWIASTKA. 


2) (Ciąg dalszy. — Zobaczyć Nr. 43.) 

Lat kilka upłynęło od wyjazdu Jana, przez 
ten czas tylko listowne mieli wiadomości od 
niego przez pannę Urszulę. Skończył w końcu 
Jan nauki, napisat stryj Andrzej, że za kilka 
dni będą przejeżdżać ua Litwę, do krewnych, 
i wstąpią z Janem do ojca tylko na kilka 
godzin, Na tę wiadomość powstała wielka 
radość w dworku Zawalskiego. Panna Urszule 
uwijała się zapomniawszy o latach podeszłych, 
wbiegała często do Marylki co raz coś no- 
wego przypominając. i 
czy masz książki w porządku zapy- 
tała, bo on zechce cię wyegzaminować, czy 
wiele skorsystałaś podczas jego niebytności? 
Ale ezy będzie mógł być u was, czy ojciec 
nie zrobi się baczniejszym na młodzieńca przez 
obawę twoioh czarnych oczu? Ciekawam wa- 
szego spotkania czy odrazu się poznacie? 

Panna Urszulą oczekując Jana ze stryjem, 
wyglądała przez okno, to wybiegała na ganek, 
i tak przeszło dni parę. 

Było to w niedzielę, Marylka szła do koś- 
eioła, prewadząc Kasia, wtem usłyszały dziew- 
czynki turkot powozu i konie rozpędzone szybko 
przebiegły, ledwie Marylka z Kasią zeszły z 
drogi. Obejrzała się dziewczynka „na jadą- 
cych i zobaczyła dwoje państwa w pawozie i 


dwoje młodych. Siedziała panna w sukni 
niebieskicj i młodzieniec jasnowłosy, podob 
niutki do Jana. W szybkim biegu keni, uj- 
rzała Marylka, jak młodzieniec odwrócony od 
nich, pokazywał miejscowość znaną im obojgu, 
gdzie w latach dziecinnych bawili się, Marylka 
zadrżała i łzy puściły się z oczów. 

— On się wstydzi mcjej sukienki, i całego 
skromnego ubrania, bo ta panienka ma śliczną 
suknię jadwabną na sobie! Jak ona uśmie- 
chała się do niego, jak on był nią zajęty! 
Szła Marylka imlcząc aż Kasia przerwała. 
Czy nie braciszek przejechał? 

— Już nia mamy braciszka, odebrali go 
nam w mieście. Tam Żvią aby się bawić, 
śmiać się i nic nie robić; nie ma już Jasia 
naszego, przyjechał pan Jan z panną w nie- 
bieskiej sukience. Oni będą szczęśliwi, a my 
już nie mamy braciszka. 

Kasia jakby cdpędzająo myśli poruszyła 
główką i siostrę za rę<ę ścisnęła, i tak doszły 
do kościoła. Było jeszcze weześnie, ławki 
były próżne, więc Marylka wprowadziła Ka- 
się w ławkę, a sama uklękła przy niej i mo- 
dliła się gorliwie za wszystkich drog ch jej 
sercu, a nawet za brata straconego. Zaczęło 
się Nabożeństwo, i znowu przesunąli się koło 
nich owi państso i Jan z panienką w niebie- 
skiej sukni. Zdawało się, że Jan spojrzai 
na Siostry i odwrócił się. Po nabożeństwie 
czekała Marylka zmniejszenia się tłoku, i żeby 
nie spotuać sięz Janem. Czuła się obrażoną, 


nie mogła przenieść tego, że Jan nie chciał 
ich poznać. Ale od kościoła miały siostry 
przed sobą przybyłych gości. Jsn prowadził 
pannę, coś opowiadał, oboje byli weseli, Po- 
wróciły siostry do domu; Marylka żeby nie 
okazać smutku, zajęła się obiadem, opowia- 
dała ojcu o przybyłych gościach. Doliński 
był nie zdrów, nie *ychadził z domu. Po 
obiedzie usiadła Marylka przy szafce z książ- 
kami, przeglądała ustępy, które Jan czytywał 
Kasi, wspomnienie rozbudziło się i jakby głos 
jego siyszała. Smutek ścisnął jej serce, więc 
wyszła z Kasią przed dom i usiedty na ławce, 
Jej myśli zatrzymały się w addalonej szczęś- 
liwej przeszłości, i nie widziała jak Jan sta- 
nął przed niemi i rzekł: Witam was siostry 
po wielu latach, miło mi uśsisnąć wasze rą- 
czki. Zlękła się Marylka jak złapana na go- 
rącym uczynku, stanęła jak karmazyn. Jan 
patrzył zdziwiony na śliczną panienkę, którę 
zostawił podrostkiem, i zapomninł o calu przy- 
bycia. Po chwili odezwał się: 

— Dziś odjeżdżamy, przyszedłem was po- 
witać i pożegn:ć, ale złej nowiny utaić nie 
n ga, przegraliście proecs w ostatniej instan- 
cji, jednak muszę cię uspokoić i ująć tych 
zmartwień, które ojoiee mój sprowasiził na. 
was. 

Przychodzę nie dlugo do pełnoletności, od- 
biorę sumkę po matce, i cały ten interes 
biorę na siebie, aby uwolnić swego ojea od 
hańby i grzechu za skrzywdzeni: sąsiada. 


Upewniał mnie stryj, Że pesjieszuie działać 
nia będą, a jak wrócę z Litry po ułatwieniu 
interesów, ostatecznie 4 ojcem skończę, bo 
wie on jak mnie teo interes cbchodzi. I 
chciał mówić więcej, ale wyszedł z drugiego 
pokoju Datiński, gdzie najwięcej przebywał 
w łóżku, tak go reumatzzm zguębił i Jan 
powtórzył obietnicę pomocy i jaknajsordecz- 
niej wszystkich p:żegnał, ho już szła siuga 
po Diega Gd ojca. 

D>lńskiego, obietnica Jan, nie mogła w 
spokcić, eziowiek, który znał swoją ruinę t 
zewzięteść sąsiada, ulie wierzyć 1 w pomoc 
syna, Morylka z twarzą rozjaśniią spoglą- 
dała na ojca, i dekota na naturę, jakby wszy- 
stko podzielało jej sze ęście. Ohocisż pa- 
nienka w niebieskiej sukni nesuwsiu się ciągle 
przed oczy, nie mieła jeduaz możności zapy- 
tać się o nią Jesia. 

W kilka tygodni po wyioźdje Jsna przy- 
był komernik i wręczył wyrok. Pizypadły 
znaczne koszta za przegrany proces, prócz od- 
jęcia kawalka roli najlepszej. 

Nie było innej rady dia Dolińskiego jak 
sprzedać posiadłość, lub wydzierżawić na lat 
wiele. W tym celu wyjech-ż do miasta szu- 
kająe nahywcy lub dzierż.wes. Smutn;m był 
powrót Dolińskiegu, nie znsiazł nawet dzier- 
żawcy i był zmuszunym wejść w układy z 
Zawalskim, ustępując mu folwark z inwen- 
tarzem, na lat kilka. A cóż sią stanie z bie- 
dng rodziną bez dachu i ckieba? (O. d, n.) 


À Anglia. 

Zydzi dziwnie się zachowują wobec swoich 
braci wypędzonych przez Rosyan. Bo oto 
angielscy żydzi nie chcą wygnańców z Rosyi 
wpuszczać do Anglii. Tak samo czynią ży- 
dzi amerykańscy. Bogaty żyd z Paryża, 
Hirsz, chciał żydom w mieście amerykańskiem 
Chicago, dać pieniędzy za to, aby się wygneń- 
cami zajęli. Na to amerykańscy żydzi nie 
przystali. Wsparcia chcą udzielać prześla- 
dowanym, ałe nie chcą ich micć blisko sie- 
bie, lecz jak najdalej. Dla czegc? O tem nic 
nie piszą, ale widać muszą mieć ważna przy- 
czyny, boć przecie żydzi żydów najiepiej znają. 
Zresztą wszędzie dają żydzi wielkie składki 
na żydów z Rosyi wypędzonych. 


Uczmy dzieci czytać 
i pisać po polsku. 


n 22 
Wiadomości z blizka i z daleka. 
Bytom, dnia 8-go Czerwca. 

— W dniach 18-m i 19-m b. m., o godzi- 
nie 6-tej z rana, odbędzie się w Strzelnicy 
główny przegląd młodzieży do wojska zobo- 
wiązanej, która jednakowoż do czynnej służby 
nie została wybraną, ale też od wojskowości 
jeszcze nie jest zwolnioną, jedynie do liczby 
uzupelniających co się po niemiecku „Ersatz“ 
nazywa, należy. — Także landwerzyści za in- 
walidów uznani, powinni się w dniach wyżej 
oznaczonych tamże stawić. 

Rozbark. Ża dwużeństwo skazany zo- 
stał slósarz Jan Gw(źdź ua 3 lata ciężkiego 
więzienia — a kamr:t jego Iman, za to iż 
mu do tego występku dopomógł, na 1 rok 
tukiegoż samego wiezienia. 

$ Kkrólewska-iluta Sąd Bytomski ska- 
zał żoLę szlepera Maryannę Jakóbek z Kró- 
lewskiej.Huty sa rozmaite kradzieże na 3 lata 
ci żkiego więzienia. Ponieważ atoli w wyroku 
z szedł prawniczy błąd formaluy, przeto spra- 
wę tę jeszcze raz roztrząsano i karę z 3 lat 
cuchthauzu zniżono na 1 rok i 3 miesiące 
zwyczajnego więzienia. 

- Mysłowice. Joden z tutejszych re- 
st'uratorów ofiarował do nowego kościoła 6 
srebrnych lichtarzy i również szebruą wieczną 
lampę. 

Enowrocław. (Spóźnione.) W Lisewku, 
majętności dominialnej biisko Lisewa, wy- 
darzyło się straszliwe nieszczęście. Było to 
dnia 20-go Maja okolo godziny 10-iej przed 
południem wybuchł w domu ludzi dominial- 
nych ogień, spowodowany  nieostrożnością 
kobiety, która gotojąc obiad włożyła w piec 
sporo słomy. Od wielkiego płomienia zajął 
się barłóg na ziemi, zapaliły się łóżka i po- 
ścieł; ogień dosięznął pułapu, przebił sufit 
i zajął dach słomiany, Wyjeżdżający wła- 
śnie w pole z mierzwą człowiek, którego 


ich przy życiu. Wszystkich przywieziono do 
powiatowego lazaretu w Inowrocławiu, gdzie 
pod staranną pieczą i troskliwem okiem Sióstr 
Miłcsierdzia znaleźli narazie ulgę w cierpie- 
niach. — Groza nieszczęścia o tyle większa, 
że spotksła rodzinę ze wszech misr poczeiwą 
i pracowitą, strata tym boleśniejsza, ponie- 
waż oprócz dwóch spalonych synów, poz stało 
jeszcze ośmioro nieodchowanych sierot. 

Toruń. Sąd tutejszy skszał pannę Fran- 
ciszkę Błażejewską, córkę nauczyciela z Mgo- 
wa za krzywoprzysięztwo z niedbalstwa na 
dzień więzienia. Przesłuchiwano ją dawniej 
jako świadka, a cna podała sądowi, że ma 
25 lat, po prawdzie zaś ma już 30. Niech 
sobie każda pamięta, że przed sądem i lata 
prawdziwe podawsć trzeba. 

— Pięć kobet przyjechało tu do Torunia 
z Brazylii. Cztery z nich wyjechały z mę- 
żami i dziećmi po szczęście do Brazylii, pią- 
ta, jeszcze panna, pojechała z bratem. Szczę- 
ścia ani bogactwa w Brazylii nie znaleźli, bo 
go tam nie ma, ale znaleźli biede, ciężką pra- 
cę, a za nią głód, nędzę, chorcby i Śmierć, 
bo wszyscy mężczyzni tem pomarli, kcbiety 
chorowały, dzieci tak samo. Powiadały, że 
gdyby nie ks. Chelmicki z Warszawy, który 
sẹ niemi w Brazylii zajął, byłyby tam po- 
marły z głodu. Ža jego staraniem wysłał je 
konsul rosyjski przez morze do domu. Poli- 
cya toruńska zajęła się niemi i do P.lski 
wysł»ra, Wycieńczone były tak, że wyglądały 
jakby po najcięższej chorobie. 

(W przyszłym numerze pt mieścimy kores- 
pondencyę napisaną przez samego księdza Chet- 
miekiego.) 

Wejherowo (w Prusach Zachodnich). 
Pewien wychodźca brazylijski rapisaż taki list 
do swego szwagra, który tu mieszk». „Mój ko- 
chany szwagrze! Przyślij mi chcć 20 kartefli, 
bo tu ich wcale pie ma. Zywimy się głó- 
wnie kukurydzą. Niektórzy jadają węże, któ- 
rych tu jest bardzo wiele. Mieszkanie nasze, 
buda z desek. Płaczemy wiele i narzekamy, 
żeśmy tu dotąd przybyli, a znikąd ratunku!“ 
Niech to będzie ostrzeżeniem dła wszystkich, 
którzy myślą, że w Brazylii kapie złoto z 
deszczem. 

W Szarlottenburgu pod Berlinem 
obozują tłumy żydów, wypędzonych z Rosyi. 
Nędza między tem żydowstwem ma być bar- 
dzo wielka. Chcieliby powędrować dalej na 
zachód, ale nie mają o czem. Gromady te 
powiększają się codzień nowymi przybyszami. 
Między napływzjącymi są «ż i polscy chłopi, 
którzy, zburzeni przez złych ludzi, idą we 
świat szukać raju gdzieś tam za morzem w pustej 
i dzikiej Brazylii, a zamisst raju znajdują po 
większej części nędzę, która nieraz tak jest 
wielka, że prowadzi do rozpaczy i samo- 
bójstwa. 

W Wiedniu zmarła w zeszłą sobotę 


pomieszkanie się palilo, widząc bijący się ze|niejaki Anna Pick, licząc lat 106. C:eszyła 


wszech stron dachu dym ciemny, opuściwszy 
konie biegł z przerażeniem do domu, w któ- 
rym zostawała Żona co tylko z choroby pow- 
stała i małe dziecko w kołyses. Pożar za- 
jat był już dum caly, dach słomiany, wyschły 
przy długiej suszy, czły był w plemieniu. 
Silny wiatr wyrywał snopy żarzących perzo- 
win z duchu i ciskat na tych, co pospieszyli 
z pomocą. Udało się ojcu wymeść kołyskę 
z dzieckiem, przybiegli dwaj synowie, wsko- 
czyli do płonącej sieni, ratując caly dobytek, 
dwa prosięta i kuferek z rzeczami. Z na- 
mowy matki jeszsze raz cdważyli się wszyscy, 
rodzice z synami, wskoczyć do izby i wynieść 
res.ię gratów, Wracah ze skrzynią mąki, 
gd, nasiąpiła streszba katastrofa. Silny wi- 
cher podniósł część na pól spalonego dachu, 
przechylił go i przywalił zupełnie wszystkich 
pienącym drzewem i zesypał źnrzewiem. Do- 
br > przez dwa pacierze pozostali w tym ża- 
rze nieszezęśliwi ludzie, których płomień od 
razu i ze wszystkich stron og:rnął. Z pło- 
nącemi szaty, z palącymi się włosami biegali 
do sąsiednich chalap po ratunek. Ale są- 
siedzi że strachu, żeby się ich domy nie za- 
ję!ty, zatrzaśli drzwi za sobą, pozostawiając 
nieszczęśliwych w największej rozpaczy. Chło- 
piec 17-wo letni pobiegł do blizkiej piaśnicy 
i tam rycząc z bólu kutał się po piasku, aż 
ressta ubrania się na nim witliła. Matka 
znalazła na szczęście wannę z wodą, najmłod- 
szy chlopiec 14-letni przez cale staje biegł 
w płomieniu jak paląca się glownia i wpadł 
do sadzawki, Ojciec, który najmniej ucier- 
pia}, na widok teg», co się dzieje, do tyla 
gwiad! mość siebie stracił i stężał, że głowa 
mu płonęła, włosy i czapka gorzały — ani 
o tem wiedział; ani bólu czuł. Dopiero przy- 
biegli na pomoc ludzie od śmierci go obro- 


nili. Rany są straszne, u wszystkich w o- 
kropny sposób głowy popalone, matka i 
starszy syn najbardziej ucerpieli; nie ma 


prawie na nich zdrowego miejsca, plecy w 
niektórych miejscach na pół zwęglone. U oj- 
ca i młodszego chłopca, których rany, osobli- 
wie na głowie i twarzy grozą przejmują, jest 
jeszcze, lubo niewieika nadzieja utrzymania 


się do ostatniej chwili życia wybornem zdro- 
wiem i zawsze w najlepszym była humorze. 

Z Raszega doncszą, że na rozkaz pro- 
kuratoryi gd ńskiej zabrano z tamtejszej czy- 
telni książkę pod tytułem: „Droga Krzyżo- 
wa“, (I dział. nr. 5). Ządano także książki 
„Pamiętniki z pobytu na Syberyi Rufina 
Piotrowskiego“ (dział II. nr. 29) ale książki 
tej nie było, 

IReszle. Przed tutejszym sądem okręgo- 
wym toczyła wię dnia 15 zm. sprawa, co przez 
19 prawie wieków istnienia chrześcijaństwa 
rzadko się zdarzyła. Otóż krawczka Wero- 
nika OC. z Wielkiego Llamkowa zaskarżyła 
reszelskich księży kapelanów za to, iż wzbra- 
niali się udzielić jej Komunii św. Księży 
kapelanów zastępował adwokat dr. K., a ska- 
rzycielka, jak się zdaje, nie mogła znaleść 
zastęŁ.cy. Nie stósowała się ona do przepi- 
sów kościelnych, a pomimo tego bardzo czę- 
sto, czasami nawet codziennie, przystępowała 
do Komunii św.— Księża byli zmuszeni od- 
mówić jej K munii św, wskutek czego za 
skarżyła ona ich przed sąd świecki. Sąd 
wprawdzie przyjął skargę, lecz do żądzń ska- 
rżycielsi się mie przychylił, sie skazei ją na 
koszta procesu. Dziewczyna ta znana jest 
w Lamkowie, Kieli, Freudenbergu i Wusła- 
ku, gdyż trzemieszkiwała w tych wsiach. 

W Malborku nad Wisłą, w Starych 
Prusach można było ogłądać rzadkie zjawi- 
sko w przedostatnią sobotę. Wielka ćma 
szarańczy przeciągauia bokiem po nad miastem 
i to w tak zbitych masach, że nieraz aż słoń- 
ce zaciemniala. 

W Londynie zmarło w przeszłym roku 
31 osób z głedu. Ludzie ci nie mogli dostać 
wsparcia od żadnej władzy, a zarobić także 
nie umieli. 

W Ameryce, w środkowym Michiganie 
szaleją wielkie pożary lasów. Kilka mułych 
miast już jest zniszczonych, ogień bowiem z 
drzew przeniósł się na domy, a innym grozi 
wielkie niebezpieczeństwo. Musty kolejowe, 
linie telegraficzne zniszcz ne, tak, że komu- 
nikacya z północą przerwana. Na przestrze- 
ni 130 mil ze wschodu na zachód, gęste czar- 


ne kłęby dymu dzień w nec zamieniają. Mie. | 


szkańcy wiosek i miasteczek okolicznych ucie- 
kając, ratują swoje mienie. Niezliczone ty- 
siące drzew zgorzały, a wszelkie usiłowania, 
celem ugaszeniu pożaru, są dotąd bezskuteczne. 

W Ameryce wypadło z szyn 16 wago- 
nów, napełnionych bydłem. Wagcny zostały 
zdruzgotane i 398 krów zostsło zabityck. 

Z Brazylii dcnoszą, że polscy chłopi. 
którzy tam dotąd wywędrowali, zsbijają się z 
rczpaczy, do której ich dorrowsdza nędza. 
W Catharinos powiesiły się dwie oschy, w 
Rio Grande da Saul mąż zarźnął żonę, pię- 
cioro dzieci i siebie samego.  Nieszczęśliwi 
grożą zemstą agentom, którzy ich tam zawiedli, 
obiecują im złote góry. Władze obawiają 
się w wielu miejscach, aby nie przysz'o do 
rozlewu krwi. 


z Z ZZ 

Przypomnienie dla gospodarzy. 

na miesiąc Czerwiec. 

W czerwcu potrzeba kcńczyć koszenie ko- 
niczyny, a zaczynać kosić siano na mekrych, 
błotnych, odległych łąkach, wydających gru- 
be siano, gdyż to, wcześnie skoszone, a zwła- 
szcze przy pięknej pogodzie wysuszone, będzie 
lepsze; kcńczyć wywożenie i przyorywanie 
gnoju. Ogrody wypielać, masło i sery wy- 
1abisć, 

W wodach tra się: certs, lin, kleń, uklej, 
jelec, ped'eszczyk, karp. sum. Można już 
łowić rak. 

W pasiece skoro się pokażą trutnie, przy- 
stąpić do oddzielania rojów w ulach popraw- 
nych (ramowych). 

Polow: é na żadną pożyteczną łos ną zwie- 
rzynę nie wałna. 

Korespondencye „Gwiazdy“. 
(Nadesł::no.) Z Bobrownik. 
Braci! ja już bardzo długo „Gwiszdę* czy- 

tam, alem jeszcze nic do niej nie dał post: - 

wić. Otóż kochani Bracia, chciałbym Wam 
parę słów powiedzieć, co się tyczy związku 
św. Barbary. Pewno się będzie pismo moje 
jednym podohać a innym nie. Bracia może 
się na mnie pogniewacie albo nie, to mi wszys- 
tiro jedno. Słuchajcie więc: Niejeden powie 
drugiemu kamratowi, Bracie. zamiast co miał- 
byś do tego Związku parę fenygów zapłacić, 
to sobie lepiej z pimi idź do karczmy, Ale 
ia Wam mówię — dobrze, idźcie, tam jest do- 

bre zgromadzenie, tam będziesz oświecony i 

to bardzo, tak że ci się czasem droga do dc- 

mu zmierznie, aż musisz odpoczywać po niej, 
boś jest za słaby. Bracia nie gniewajcie się 


| bo przyznacie mi że tak sig zdarza — bo i 


któż z nas czasem do karczmy nie zagląda 
— ja Wam mówię tak dla tego że i ja saw 
jestem przekonany o tem. Wiem też że Wam 
idzie bardzo o te parę czeskich do związku 
zapłacić, bo dziś ciężko, ale Bracia ja mówię 
tak: że jak niektóry z nas wejdzie do „Gast- 
hansu,* to on tam zostawi czasem tyle, żeby 
mógł i na pół roku Związek opłacić. Bracia 
nie musicie się na to gniewać, bo między 
Wami jest dużo takich ce mi uwierzą, bo i 
ja sam po sobie miarkuję, gdyż czasem te. 
tak robię, ale jednak tych psrę fenygów do 
związku Ś. Basbary też nie żałuję "ać. Bo 
ja sobie mówię tak, jak raz uie pójdę du 
karczmy, to już mi zostanie na opłatę zwią- 
zku i jeszcze może nieco więcej. Bracia juk 
się będziemy naszej Patronki górników, św. 
Barbary wstydzić, to się też i ona Swięt: 
przed Panem Bogiem za nas wstydzić bądzie 
Bracia niech każdy myśli tak jak i ja: nič- 
odmawiajcie jeden drugiemu pomocy, bo ją 
każdy z nas potrzekuje, a nie myślcie zaś, 
że związek mógłby jakie bałamuctwo raz zre- 
bić i wy swoje parę czeskich stracić byście 
mogli — tego nie sądż'ie bracia, — bo gay 
my wszyscy, jak jeden mąż silnie obok siebie 
staniemy, to tego nie będzie, — a nawet to nie 
jest meżsbnym, ba nasza Patronka $. Barba- 
ra tego nie dopuści, 

Bracia tylko Wam mówię, jeżeli chcecie 
być dobrymi robotnikami, górnikami i hutni- 
kami, to nie zapominajcie o naszej Patronee, 
która jest nad nami. Nie żałujcie tych parę 
fenygów, które na jej cześć oddacie do Związku, 
biedy już ua inne nie chcecie, buby każdy 
chciał brać ale nie nie dać. Braca nie mó- 
vig ja tu do siebie, bo ja jeszcze ani fenyga 
nia dostałem, ani też nie chcę. Bracia górni- 
cy i hutnicy! trzymajmy się też naszej „Grwia- 
zly“, ona nas oświeca o Bogu i o Kościele 
io wszystkiem, co nam jest najpotrzebniej: 
sem w życiu naszem. Tą drogą idźmy, któ- 
Tą ona nam wskazuje, a nie zginiemy. — 
„Gwiazdę* więc abonujmy i takową z sercem 
i ze zrozumieniem rzeczy czytajmy — a nie 
załądzimy, bo ona sprawę robotników po- 
piera, jej więc wierzmy, bo ona „Gwiazda* 
ms jeszcze nigdy nie zdradziia — ale prze- 
cwnie ona cierpi za nas i zą nas jest prze- 
śkdowaną — a od kogo to wiecie, Otóż trzy- 
najmy się za ręce i nie dajmy się. Kuńea; 
już to moje pierwsze pismo — i proszę Was 
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ile się tylko da. A unikniecie i pośmiewisk 
i zwady, a przez to nieraz i sądów, a które 
dużo kosztują — więc gdy to oszczędzicie — 
to Wsm tyle zostanie, że będziecie mieli 
czem związek opłacić nie bójcie się — resztę 
é. Barbara Patror ka nasza dopemoże. A teraz 
zosteńcie mi z Bogiem. Wasz kamrat I. P. 

Stały i wierny Czytelnik „Gwiazdyć i 
członek związku Ś. Barbsry. 


Zs reklamy i Ogłoszenia nie odpowiadamy. 


Echo trzeciego Zakonu O. ś. Fran- 
eiszka Nr. 9 na rok 1891 wyszedł z dru- 
ku i zawiera: „Dzika brzózka, wiersz;* „Śmierć 
i jej nauki w przykładach;* — Rozmaitrści: 
hierarchia katolicka, bibliografia; Kalendarzyk. 
Ecko trzeciego Zakonu św. ©. 
Franciszka, wychedzi w Krakowie w xe- 
rzytach miesięcznych i kosztuje rocznie z prze- 
syłką dotąd 1 m. 50 f. 
KALENDARZYK. 
Jutro we wtcrek, 9-go, ść. Pryma i Feli- 
cyana M. — pejutrze, we środę, 10-go, św. 
Małgorzaty Kr. S:kockiej; — we czwartek, 
ll go, św. Barnsby Apostoła. 
| zi 


Na wczora szew, generalnem Zgromadzeniu 
odbytem w Bergiellerze (starego) Związku 
szaremnej pomcey górnos lązkich rob. tników 
urżdzeno bardzo ważne spawy: miananicie 
polepszenie i zmieniebie statutów, a równo- 
cześnie obrano nowych członków zerzadn, — 
Dla braku czesn podamy obszernie sze spra- 
wozdzenie w następayla numerze „Geiazly*, 
— Dziś jeszcze podajemy c'łonkom (st:r-go) 
pemocy górnoszlązkich 
robotników do wiadomości, iż na przyszły 
niedzicle, 14-go bm, odh dze się jedno zgra- 
madzenie w Szup'enicach, drugie w Siemiauo- 
wieach lub Lsuczhucie po południu. I v tem 
bliższe szczegóły ogloszon będą w „Gwi ź tie.“ 
Zarząd (starego) Związku wzajemnej pomucy 

górnos lązkicn robotników. 

Jan Sydorczyk, przewodniczący, 
Stefan Barański, Karol Schnaider. Robert 
Wilerz 1] członkowie zarządu; — Tondygroch 

członek Zer.adu i sekretarz Zwia. ku 


Po JOE. a O c 
Od Zarządu Związku robotników 
górnoślązkich pod Opieką 

S$ Barbary. 

Braci»! przepraszamy Was, że zapowiedzia- 
ne na wczoraj Zgromidzenia w Michnsieach 
i Ssiętschlowicach nie odbyły się, — ale 
stuło sie to z przyczyn od nas niezależnych. 

W Swiętochiowicach jelnikże spra- 
«iliśmy już, że możemy na pewno Wam do- 
nieść, iże w przyszłą niedzielę (14-go b. m.) 
vdbędzie się tamże, na sli u p. Pogody. » 
godzinie 4 tej połudom Zgromadzenie, 
na które o liczne zebranie się uprasza. 

ZARZĄD. 
W. Krupski, przewodniczący. 


Podług dzisiejsze) narady na posiedzeniu 
Czlonków Zwądu Związku górnoszlązkich 
robotników pod opieką ś. Birb-ry, u b valv 
no i prtwierdzono, że pan Szneider z Miaj- 
skiego Szarleju od dzisiejszego dnia niema 
prawa już składek odbierać i że nis jest już 
podkasyerem A'iązku św. B.rbary. Z pow: - 
du teg’, że pan Szneider nie chodzi na pe- 
siedzenia do Ź-rządu jako Członek i pod- 
kasijer. 

Zarząd Zwizzku robotników górnoszlązkich 
pod opieką św. Barbary. 
Wiktor Kńrupskt, przewodniczący. 
Stanisław L bioda, Fo. M:czala ih Wy isk. 

Gdym został na geueraluem Zrrouadzemu 
7-go bm. w Bergk=llerze nbruny na członie 
do Zarźądu (starcg') Związku wzajemnej 
pamocy górnoszlązkich robotników, oświa i- 
czam przeto nnejszem: moje wystąpienie z 
Zwiącku górnoszłązkich robotników pod upie- 
ką św. Barbary jako członek Zarządu, ró*no- 
c eśnie jako i kasyer składki odbier jący od 


Mieiski-Szrrlej.  Czri_Sznaider. 


człenków, 


Podziękowanie 

Zarządowi Związku robotników góra”szly- 
skich pod Opieką św. B.rbary składam ni- 
niejszem poras wtory serdecane podzięko u- 
nie za od: brane drugi już raz kranken- 
szychty, z powodu choroby męża mego 
Franciszsa DBielositz. który leży już od kuku 
tygodni chory. Niech Pan Bóg przy najlep- 
szem zdrowiu utrzywuje Zarząd i niccha: 
Zwiążes św. B.rbacy rośnie, żeby był jak naj- 
większy i wógł pomagać « ,dującym się w 
niedoli jego czt: ukam. rta Bieiowita. 


r. nic) 
Do <izisiejszego numeru 
„Gwiazdy* doljcsa sią jako dodstek nad- 
zwyczajny, prospekt ua życie św. Alojzego 
Gonza=gi, które niczad'og> zacznie wysho- 
dzić nikładem „Wydawurtwa dzieł ludo- 
wych“ Karola Miarist w Mikolowie (Ni- 
kalai 0.-5.) 
Ruble rosyjskie Zal M 


jeszcze bracia kochani omijajcie karczmy o] Floreny wagi austrynekiej 1,78 Mk, 


Sr = 
„ały Kruk! 
Dzieło pod tytułem. 


Jdrobin y 


ze Stołu Królewskiego Królowej . i ziemi Naj- 
świętszej Boga-Hodzicy Panny Maryi“ historya, łaskami 


i cudami stynacego (brazu Częstochowskiego na 
Jasnej Górze, przez Łukasza ś. Kwangielistę jeszcze 
za Życia N. Panny na eyprysowym stole Jej malo- 


wanego, po raz pierwszy aprobowane do druku, dnia 
30.go Maja r 1720, jedyny egzemplarz z biblioteki 
Jasnogórskiej, za upoważnieniem dzisiejszego Prze- 
łożonego tegoż Klasztoru i Kościoła Jasnogórskiego, 
L. Prowincyała W. X. Kubarskiego w Częstochowie, 
wychodzi zeszytami w Bytomiu na G.- ŚL, nakładem 
Stanisława Kostki Qzerniejew skiego. 

Jestto dzieło pisane przez Doktora $. Teologii, 
Penitencyarza Apostolskiego X. Ambrożego Nieszpor- 
kowicza, i zawiera bardzo wiele ciekawych, eudow- 
nych i pewnych danych, a mało komu znanych, o 
uybrazie Matki Boskiej Częstochowskiej, od samego po- | c 
czątku jego istnienia aż do 1757, w którym to czasie po-|4 
raz trzeci 1 ostatni znakomite dzieło to wyszło z 
druku. Wszystkim przeto wiernym zaleca się ono. 

Cale to dzieło, które, aby pomieści,o wszystkie 
cuda, jakich doznawali i jeszcze doznają udający się 
z pelna wiarą do Matki Boskiej Częstochowskiej na 
Jasna Gore stanowić będzie 20-cia Zeszytów. Do- 
tad wyszło zeszytów cztery. 

Do dalszego prowadzenia i ukończenia tego tak 


rzadkiego i nieocenionego dzieła pożądanym jest 
Wspólnik, któryby mógł poświęcić pod pewną 


gwarancyą zwrotu i ze znacznemi korzyścami odpo- 
wiedni na toż wydawnictwo kapitał. 

Bliższe wiadomości w redakcyi 
Bytomiu G.Śl, ulica Gliwicka Nr. 13 
po p aka NAAĆ 


„Gwiazdy* w 


a Fo p Fermec i KĘ i s SEGA RPP PSC 

NIEŻ" iadicpirewsch eei e AN każda 
ka je może ustrój ludz- d 
Fi api w połowie, funkoy: swych pI 3 i każda gospo 


dyni 
może səma sobie pięknie u 
farbowsć wstążki jedwabne 
<hustki bawełniane i welnia 
ne sukieuki itp. 

Farby i przepisy jak się to 
robi, nsbyć można jedynie 
tylko u Józefa Bchedon 
w Bs;tomiu G.-Sal., przy 
ulicy Tarnowskiej Nr. 1. 


ATIII 


Alopi 
Chlopiec, 
porządnych rodziców, któryby 
*hciaż sią wyuszyé zecerstwa, 
niech się zgłosi do drukarni 
„Geiazdyć w Bytomiu, przy 


+ypelnieć; trawienie, rozdzielanie, 
sej fr óż.ienie się w nieporządku, 
-row się rozwadnia, nerwy się 0- 
itsbiają, cera twarzy blednieje, sen 
aywa niespokojny i apetyt gryma- 
iny. Stra sana to chcroba i stra- 
szliwo jej ssutki. @dzie ta plag.: 
stnieje. działa skutecznie NAal- 
tlosemzpniiyawiat [wyskok sło- 
lovy. żaden tajny Śścodek] i swo- 
4 wartość uoc ywistni». Malto- 
senpraperat usuwa kaszel, chrypkę, 
utiię, katar, drapania w gardle 
7 przeciąga dni kili ena: an 
3 fla 4 marki; 6 Haszok 7 mar, 
l: Huszok 12 marek.  Nabywać 
można a wyznalażcy 
Ulbert Zenkner, Berlia 50. 26. 
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Koilecam 
Szinownej Publiczacãui mej 
siom do goile- 
mis, strzyżenia 


k 2 uiicy Guiwiekiej nr. 13. — 
słosów i fry0=|Ten:e może mieć życie i 
stineyę, 


WW ZGBBA 8 
us Tarnowskiej ulicy Nr. 41, 
wiliod za sieni ps lewo. 


ka, Troll 


Bót o się chee dobrze i 
ranio obrać, 


3830831 306386 


TEZIE NOZ REEF OR a mia ZEE 


GBGBROGSDOBA OBOBNROZGD 


ani a zi 
MOBCYpiGKi 

mieszka przy ulicy Dyn- 

vsowej Nr. 17,1. piętro. 


ią 


RGCEGOGRODCEC Z 


mech kupi aibo obstaluje „| 8° i 
1a steryi Pisze skargi, podania 
sm $ itp. pisua w sprawach 
ubiór dla panów sądowych i urzędowyeh 
i chłopeó w wogole. — Kt.by więc 
u J. sehedoma, Byton|ę miat Jaką uudną lub 
G.-Szl., Turnowska ulica 1. zawikianą sprawę, nie- 


chaj się zgłosi, a będzie 
obsłużoby Uczotwie, 
gas BRÓGKÓBIU EINRED 
Wakladein redaicyi 
sa wiazdy‘‘ 


w Byt miu G.-ŚL, przy ulicy 
Gliwickiej Nr. 13, 


eea i E A 


GESE8UG6Bi U 


*ilny 
mięŻżezj ZNA, 
zs6petrzony w dobre świade- 
ctwa, który służył przy ko- 
niach i jest trzeźwym, może 

s.ę zgłusić da 


Numsłowsniego Składu |gysziy z drużu i tamże są 
piwa (Namslauer Biernie- do nabycia: 
derlage, Beuthen O.-S.) | Pięśni polskie 
Z MuTAIL przeważnie 

W Redakcyi „Gwiazdyć| "a RW 


w Bytar:u G-BL, ul. Gliw. 13. 
jest do nabycia 
Modlitwa 
do sw. Józefa. 


przez Ojea św. polecona 
z obrazkiem, 
Gens egzemplarza 2 fen. 


W uprawie, stronnie 96, 


EG cena 40 fen, Pë 
bros:urowana 30 fən. 


W Niemieckich-Piekarach 
poszukuje się do wydzicrża- 
wienia kramnej budy na 
0268 odpustowy. Bliższa wia- 
domaść w drukarai „Gwiszdy,* 


Redaktor i uskładca Sł, Ozom 
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Magazyn Miód 


Fig 

z 

p” 

4 

z W. Czerniejewskiej 
z w Bytomiu «.-Szl 
= pod firmą 

Z „AU BON MARCHU* 
z 0] 

% poleca: 

4 Kapelusze (kipy) dla Pań i 
z dzieci 

ya 


BEE" od najdroższych do najtańszych. 8 


Pióra, kwiaty, wstążki, 
koronki i gazy 
w jak największym wyborze 
po tanich bardzo eenach. 
aś a AB 
z || 2 Kapelusze do odświeżania i prze- 
Z rabiania przyjmują się także. 


AKNAN NNN NNNNNNNNNNNNNNŇ NREN 
Mie aj 
Drukarnia Gwiazdy 


w Bytomiu G.-Szl. 
przy ulicy Gliwickiej Nr. 43-ty 


wykonywa 


Wszelkie roboty drukarskie 


od najmniejszych począwszy, jako to: 
kart mizytowych, adresów kupieckich, roz- 
maitych etykiet, statutów etc.. etc. 
Poleoe się także Panom Wydawcom, Nakładcom roz- 


maitych dzieł ipism perjodycznych, z zapewnieniem, że 
takowe wedle umowy, akuratnie i tanio wykonane będą. 


woli. 4 eo dee, 


e | 


A 


| 


ERĄ AA AW A z w mn "EZ a RARE CEZ O NA KA 
i 


bog 


EZNNNNA NN KNANNNKNKKANKRKNNK KRKA 


zzz ZA ZA 


RO©86©5665680851/£08889%5G6 SZ |. 


SZ powedu przebudowania 
megó lokalu sklepowego, 


sprzedaję wiela pozostałości z mego składu towa- 
rów po znacznie zniżonych cenach, 

Osobliwie polecam tanio, aby uprzątnąć, większe 
sztuki 


$ze srebra | alfenidy.? 


Jadnocześnie pozwalam sobie zwrócić uwa W, ni 
mój warsztat do wykonywania wszelkich mowyeh * 
robót, jako też reperacyi w ziocie, srebrze $ 
i alfenidzie, przedmiotów optycznych, a 


GEG005G06CG660( 


Bytom w Rynku. Jubiler. b 
10095003 3 318 4542 46.05 4240098 D aż 


SDOUDUSESIABH0WAKGBIZ 
W sżedakcji „Gwiazdy 


iFtamistawa Czerniejewskiego) 
w Bytoma2u, (>.-Śzl., ulica Gliwicka Nr. 


5 zegarków i robót pieczętarsiiich (gra- 2 
ə werskich ) A 
3 Bonno Meulander, g, 
= 


esesecescociorsomn © -SEFE _ ©] ies sis Fel < FEE 


13. 
znajdują się na suis sie między innemi następujące 
książk; książeczki: 

1) Szerb Chrześcijanina, traktujący: „O przesądach 
religijnych przeciw Kościołowi katolickiemu“. 

Cena 15 fen. 


2) Broszurka zaw /”raiąca opis: „O śmierci“, „o 
sądzie ostateczi „O piekle“, „O Niebie“, 
„O uroczystość Wszystkich Świętych“ i „O 
dniu Zadusznyr *. '8ua 25 fen, 


ORO 


3) „Prawdziwa Koronsa Szkaplerza św.*, rzymska, 
z hietoryą Szkaviera św. z modlitwami na uru- 
czystości odpust+w: do N. Naryi Panny z do- 
datkiem kilku titanii i Pieśni, cena 20 fen. 


4) „Pociecha Dusz euvpiących, cena 50 fen. 


Z żartobiiwych wydaliśmy: 
1) Podróż nadzwycz*jtysu pociągiem, cena 15 fen. 
2) Dwóch djabłów, ceia 15 fen, 
3) Kopciuszek (baś: iudowa), cena 15 fen. 


1" |BGRORDED GE NOROBOKO 


ZRSWRINANAA RNAA NOAA af 


A 
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Niedostatek kościołów katolickich w Berlinie 


pomimo, że wszelkie katelickie gazety go opirywały, i na prowia- 
eqonalnych i powszechnych zebraniach katolików omawiany i dobre- 
ezynności współwieraych usilnie polezny, trwa aiągla jencoza, tak, że 
niże: podpiacny. któremu opieką 3B tysiąca uw w półnoano- wsch 3- 
daiej ckoliey Berlina powierzone. R ma do nżytka tylko kaplisą * pras- 


kiego mnra ;Faehwark) zhad: winą, n do tage apadiiem g-nłąca. prosi 
Pp FU= 
KE 


a dobrsecyama dstki na 


przate wszystkisk katel ków Niemis, 
„t. Piver" jast bardzo aba 


iowanie „Kośsina 4. Piasa.“ Gisina 
Katolisy! slitujeie się uad nam! 
„AR. | Frani, orehneycr mai 


4444 54054 TY f IANA 


Niniejsze plecam mò) 


c. 
d. 
8. 


f. 


} 
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om rammene 


raz 


SE 


SER, 
ZIE 
m 
E skiad 
najnowszych i najpiękniejszych 
Tapet i bordierów 
5% cd bardzo pojedyńczych aż do z wielką olegancyą wy- X 
> konanych, garnitury towarów wyścieranych, 3 
È jako też pojedyńcze sofy, malowane drążki S 
<È do rolosów, firanek i portyer, dywany i; 
$$ chodniki itd, jako też wszelkie do mego fachu: 
Lg należące artykuły po najtańszych cenach. = 
= Jednocześnie polecam się do wykonywania ro-$> 
« bót tapicerskich I dekoracyjnych i oraz% 
akuratną i rzetelną usługą. 3 
Juliusz Wogt, = 
interes tapiceryjny i dekoracyjny, kak Kolejowa 
(Bahnhofstrasse) nr. 
3844646060006404660401509) WNE 
RANAN EANNA NNNNA S RANNAN SN SNS NNE 
Nakładem „Gwiazdy“ 
w Bytomiu G.-3241, 
przy ulicy Gliwickiej Nr. 13 

wyszły i tamże są do nabycia: 

1) Modlitwa codzienna do świętej R dziny, uło- 
żona i zalecona przez Ojca ś-go, cena egzem- 
plarza 2 fen. (3 za 5 feu.) 

2) Modlitwa do ń-go Jó.efa, po 2 ten. (3 za 5 f.) 

3) a. Pieśni poduaas błogosławieństw»: 

b. Koronka Zasług Pana Chrystusowych z cd- 
pustumi. 
Pieśń do N. Panny (za dusze zmarlych), 
Różaniec Avostolstwa z odpustami, 
Pieśń do N. Panny: „Weź w swą opiekę 
Kościół ś. Panno Najczystsza Niepokalsnu*, 
Pieśń pogrzebowe: „Oto nam tu śmierć do- 
wodzi, jeka marność caly świat.“  (Wazyst- 
kie razem wymienione pod cjfra 8 — cen 
15 fen) 
BSE” Kupującym w większej ilości, odstępuje się 
odpowiedni rabat. "FEG 
WAG” Tamże są i wieie maych pieśni i ksią- 
żeczes da nabożeńsiw::, ojrruwnych 1 tanich, 

różne brosaurui i broszury, bar gu pożyteczne 

przez Kościół á. aprobowane nabywać można. 

P Aa a a ag a a Raa Pa a a Sa Aa a Aa S A NANNI NAN N Ni 
W Ekspedycyi „(Gwiazdy 
Bytomiu G-.-Sz1l. przy tlicy Gliwieśstej Wr. 18 
między innemi książkami do nabożeństwa znujduje się także 
na składzie i tam.e jest dř nabycia 
Bżegułai Brewiarz; k Vere;arsi:i 
to jest 

Sposób Życia i modlenia się dla Braci i Sióstr 

= w cea iranciszk 
II-go Zakonu Świętego Ojea iranciszka 

Serufickiego 
(aie pod  klsuzurą zakonaą mie! ziaiaeych) Z dodatkiem 
różnych stosownych nauk i N: abużeństw. A st to Książka 
modiitewna zebraaa i ułożona w klusztwze u & Aany OO. 
Franciszkanów Prowineyi ś. Krzyża, di požitku zbawıen= 
nego tych, którzy ten Zakon yrzyjuują. Drukowana za 
zezwoleniem Prześwietaego Wikarji tu AE adnego Juśnie 
Wielmożnego księcis biskupa Wroclawskiego. — Oprawna 
w skórsę breg czerwony, a grzbiet wyzłacany. Zawierająca 
stroa 774, a rejestru samego stron 11, — a przy końcu 
mieści sią Nowa Konstytucya II-go Z:konu ś. Franciszka 
z listym okólnym Ojca ś-go Lona KXIII-go, „O. św. Fran- 
cigzku z Assyżu i jego Trzecim Zakonie.“ (Format książki 
Katolik w modlitwie.) Cona egzemplarza 2 M. 60 feu. 
Część iL. 
AI 7 
HISTORYI BYTOMIA 
5 j s 
PIEKAK 
oraz 

Obrazu cudownego i Kościoła w Piekarach 

` wyszła z druku i zawiera bardzo 

piękne i ciekawe zdarzenia. — Egzemplarz zbroszu- 
rowany w okładce kolorowej — stron 102 zawiera- 
jacy, kosztuje tylko 30 fen. — Księgarzom bioracym 
w większej ilości odstępuje się odpowiedni rabat. — 
Do nabycia w redakcyi „Gwiazdy“, Bytom, G.-Sż., 
ulica Gliwicka nr. 18. 
ME" Kotowrot słomiankowy “$E 
do kięcenia line: słomianych ze słomy 


targanej dostarcza z objaśaisziem franko zu. zaliczką pocz 

tową po Z m. 60 fen. 

Fabryka „Lindenhof“ pr. Kaissrswaldau, na Szlązku, 
po cj ei M R O ERO b M 


